
Rok 111 Czwartek dni8 10 Listopada 1921 roku. Cena 2 0  mk. Jsfe. 200.

SPOŁECZNO LITERACKIDZIENNIK POLITYCZNO

Prenumerata wyncsl z (dbieraniem w Administracji miesięcznie 400 m k, z odnosze­
niem i przesyłką pocztową 460 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za wiersz 
jednoszpaltowy lub jego miejsce 80 m k, druga i trzecia 70 m k, czwarta 60 mk, za 
wiersz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką i pod telegramami 70 mk. za 
wiersz. Nekrologi po marek 70 za wiersz. Drobne ogłoszenia, po 20 marek za wyraz.

Ogłoszenia zagraniczne o 100 °/0 droższe.

Adres Redakcji 1 Administracji: Częstochowa ul, N. P. Marji 41, otwarta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—C zęstochowa". Telefon 4. Nadesłanych rękopi­
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych pod­
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło­

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

Czy Niemcy bankrutują?
.U staw iczny  spadek m arki niemiec­

kiej nie powinien wprowadzać w błąd ani 
Europy  Zachodniej, ani w szczególności 
na Polaków. Nie oznacza on bynajmniej 
ekonomicznrgo bankructw a narodu n ie ­
mieckiego Wiemy bowiem dobrze, te  
mogą is to i tć  k ra je  zamożne i rozwijająca 
się gospodarczo, a jeduak  ich sk a rb  i ich 
w aluta  stf.ć mogą nisko. Pcp ostu —  bie­
dny skarb  w bogatym  kraju.

Niemcy właśnie są kra jem  bogatym. 
W ojaa nie zniszczyła ich terytorjum , nie 
zrujnowała przemysłu i rolnictwa. Po  z a ­
kończeniu wojny wracać zaczęli [szybko 
do swej przedwojennej potęgi e k o n o m -  
osnej.

Świadczą o tem fakty.
Kraj biedny, bankru tu jący  w  żaden 

s ;o sób  nie mógł by się zdobyć na t i k  
wielki ekBport towarów. N aw et zniszozc- 
na  przez wojnę ftota handlow a niemiec­
k a  nabiera  dawnej świetności.

Doki niemieckie wypuszczały od s ty ­
cznia do sierpnia  bieżącego roku  po 10 
okrętów  miesięcrnie. O k rę ty  niemieckie 
knrsu ją  do Nowego Yorku, do Rio-de-Ja- 
neiro, do Buenos Bires, do Rio-Grande, do 
Boul.

Rząd niemiecki udzielił dokom o k rę ­
towym w roku bież. 9 miljardów 97 mi- 
Ijonów m arek  subwencji. Za te pieniądze 
Niemcy odkupują  tanio od Anglików sw o­
je  dawne okręty, k tóre  musieli wydać pó 
zawieszeniu broni.

Jeśli  więc dzisiaj Niemcy udawać chcą 
bankrutów dlatego, że ich m arka  idzie 
bez ustanku w dół, to nikt w ich b a n ­
kruc tw o  nie uwierzy, k to  widzi rozwój 
gospodarczy tego kraju.

Skarb takiego k ra ju ,  k tóry się ma do- 
b rse  pod względem ekonomicznym, można 
bez zbytniego trudu napełnić. W ystarczy  
zmusić obywateli niemieckich do odpo­
wiednich cfi8r  na rzecz p a ń s tn a .

Zapewne. 132 m iljardy  złota, jakie 
Niemcy m ają płacić koalicji, to suma nie 
mała. A le  któż ma ponosić kOBzty minio­
nej wojny, jak  nie ci, co  ją  wywołali?

Po lska  n:e je s t  zain teresowana zdol­
nością płatniczą Niemiec, tak  żywo jak  
b ra tn ia  nam Franc ja .  Ale nas in teresuje  
gospodarczo • finansowy stan Niemców z 
Inne strony.

Spadek m ark i niemieckiej może zwięk 
szyć niebezpieczeństwo importu z N ie ­
miec. J t s t  rzeczą znaną, źe społeczeństwa
0 n iz k e j  walucie chętnie w y w o ż ą  swoje 
tow ary  do k ra jó w  obcych, bo o trzym ują  
za nie  walutę  obcą, k tó ra  po prze liczę*  
niu na ich w łasną daje takie Bumy, o j a ­
kich w ew n ą trz  kra ju  m a rz y ć  n je  można.

N iemcy —  jak podkreślał śmy — go- 
■podarczo trzym ają się dobrze. Dawne 
am bitne  p lany ekonomicznego opanowa­
nia św iata  nie są  im i dzisiaj obce. Jak  
dawniej — dążą oni szczególnie do zdo­
bycia mocnych pozycji w Polsce, w k ra ­
jach nadbałtyckich, w Rosji. Na tym  po­
lu krzyżują się ich drogi i nasze.

Pomimo spadku  m arki — nie aą osi 
pod względem ekonomicznym bankrntam i
1 wykazują  bardzo wiele prężności gospo­
darczej. A niski k u rs  m ark i  zwiększa, 
nie zmniejsza niebezpieczeństwo zalewu 
handlow ego 1 przemysłowego ze strony 
Niemiec.

Z ieh ryw alizac ją  musi się polska po­
lityka ekonomiczna liczyć bardzo poważnie.
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Z najdujące  s i ę  w Lidziei

LOKOMOBILA, MŁOCARNIA,
CEMENT, ASFALT’

b ęd ą  s p rzed an e  w drodze  przetargu W Oddz ia le  Likwidacji d em o b l u  
W o js k o w e g o  „ D em a t“ w  W a rsza w ie  ul. K ró lew sk a  JYa 23.

Szczegóły patrz: „ D E H O B IL ” z e s z y t  ll-ty
T erm in  sk ła d a n ia  o f e r t  17 lis to p a d a  r . b.

Interpelacja i wnioski posłów Z w .L l
Różne spraw y na cza s ie .

O z n ie s ie n ie  z a g ra n ic zn y ch  
m isji i a t t a c h e s  w o js k o w y c h .

I n t e r p e l a c j a  posła St. Głąbińskie 
go i innych posłów Zw iązku L udow e-N a  
rodowego do p. M inistra Skarbu, w sp ra  
wie zniesienia zagranicznych misji i a t ta  
ches wojskowych.

JedDym z jask raw ych  objawów naszej 
rozrzutności, wytykanym słusznie zagrani 
cą, je s t  m arnow anie  miljouowych sum w 
drogiej oboej walucie na utrzymywanie 
gromadnych wojskowych m isji i licznych 
a ttaches zagranicą. M arno traw stw o  to 
razi naw et naszych własnych reprezentan  
tów zagranicą, albow em wojskowi de le ­
gaci i a t taches  za swoją meczynność są 
wyżej wynagradzani, niż przedstawiciele 
cywilni analogicznego stopnia służbo­
wego.

Zbyt liczne misje wojskowe w Wie­
dniu i w Paryżu  m ają  być naw et obecnie 
za trzym ane, mimo redukcji cywilnych 
funkcjonar,uszów, lubo o korzyściach o* 
wych misji nie mamy sprawozdań. P o ­
nadto u trzymywane są  w posels tw ach , a 
naw et w konsulatach zagrao icą  synekury 
pod nazwą ,.a ttaches wojskowych'* (New 
York, W ashington, Chicago, Wiedeń, P ra  
ga , Budapeszt, Konstantynopol, Belgrad, 
Ryga, Rewel, Helsingfors.)  w miejsco­
wościach i pańs tw ach , w których ani wie 
dza ani technika wojskow a nie stoi na 
wyżynie, z których zatem owi a t  aches 
nie m ogą rządowi dostarczyć takich in­
formacji, do jakich  są  przeznaczeni, mia­
nowicie o zaletach organizaoji i techniki 
wojskowej danego państw a, o nowościach 
w tej dziedzinie itp. Możnaby zrozumieć 
potrzebę pozostawienia takich posad w 
wyjątkowych miejscowościach, ja k  Berlin  
lub Pa ryż ,  ale żadną miarą  nie można 
s tąd  wyprowadzać wniosku, źe są one 
wszędzie potrzebne albo pożądane.

Zapytujem y Więc pana  M inistra  S i a r  
bu, czy je s t  skłonnym przystąpić  do r a ­
dykalnego zwijania dotychczasowych m i­
sji i t. zw. a ttaches wojskowych zag ran i­
cą celem położenia k resu  system owi sy­
nekur wojskowych kosztem skarbu publi­
cznego?
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N adużycia z  końmi r z ą d o ­
w ym i.

W n i o s e k  n a g ł y  posła J .  Z a m o r  
skiego i kolegów ze Z w. Lud. N ar.  W 
spraw ie  oszczędności p rzez  zmniejszenie 
liczby koni rządowych.

Inspektorow ie szkolni w Matopolsce o 
trzym ali  z końcem farji polecenie zaku 
pna  koni i wózków z uprzężą i o trzym a 
li na ten cel po 250 tysięcy m arek. P o ­
nieważ w Małopolsce j e s t  84  inspekto­
rów , w ydatek ten pochłonął 21 miljonów. 
Tymczasem ceny podskoczyły i na  w rze ­

C E M E N T
najlepszej marki „W I E K" sprzedaje 

najtaniej
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sień postanowiono wyasygnować każdemu 
inspektorow i jeszcze po 100 tys.

Ispek to r  szkolny, k tó ry  chce sumien­
nie spełnić swoją' obowiązki powinien
mieć możność nieskrępowanego p rzepę­
dzania przynajmniej połowy miesiąca na
objazdach. W ibeo  niebywałych cen pod 
wód posiadanie własnego zaprzęgu je s t  
dla niego pewnego rodzaju  oszczędno­
ścią.

Tymczasem zaprzęgi rządowe w M a- 
łopolsce już są. Mianowicie is tn ieją  po 
powiatach referenci rolni nie jeżdżą, a te 
raz  po obsianiu odłogów, po rozdziale 
koni zdemobilizowanych i po zaniechaniu 
dostarczania  przez rząd  nasion, n i j  m a­
ją  nic do roboty. Ich konie służą do 
p ryw atnych  przejażdżek urzędnikom  s ta ­
rostwa i ich znajomym. Zważywszy że 
sieć kolejowa w Matopolsce jes t  s tosun­
kowo gęśc ie :sza, niż w Kongresówce, że 
powiały m ają tam  mniejszy obszar  i że 
jes t  tam dosyć d róg  bitycb, w artoby się 
zastanowić nad tein Ciyby dla wszystkich 
urzędników w powiecie nie wystarczyła 
jed n a  p a ra  kom z wózkiem i uprzężą. 
Jak ak o lw iek  w tej sp raw ie  zapadnie  de­
cyzja, jedno  je s t  jasnem, że bez szkody 
dla ludności można zn itść  re f  rontów roi 
nych, a ich zaprzęgi oddać inspektorom  
szkolnym.

W obec potrzeby zmniejszenia w y d a t­
ków podpisani wnoszą:

W y s o k i  S e j m  uchwalić raczy:
Sejm wzywa Rząd do szybkiego 

zmuszenia liczby koni i s tan g re tó w  p a ń ­
stwowych.

W arszaw a, dn. 8 l is topada 1921 r.

W s p r a w ie  m ieszk a ń  dla s t u ­
den tów .

W n i o s e k  n a g ł y  posła J .  Zam or­
skiego i kolegów ze Z w. Lud. -  Nar. w 
sprawie mieszkań dla  studentów.

W W arszawie, we Lwowie i w K r a ­
kowie bardzo wielu studentów nie mogło 
zap ijać  się na uniw ersy te t czy politechnikę, 
poniew aż me znaleźli m ieszkania . W róci­
li więo na wieś jako ciężar rodziny, a dla 
braku  środków n&ukowyoh nie wykorzy­
s ta ją  z pewnością swojego ozasu na o s ią ­
gnięcie takich postępow w studjach, na 
ja k ie  staćby było ich zdolności i zamiło­
wanie do nank. Między nimi znaczna więk 
szość to zdemobilizowani żołnierze i ofi­
cerow ie , często ranni i odznaczeni a  nr." 
wet ochotnicy, k tórzy  gdyby nie poczu­
cie obowiązku, mogliby byli nie przery­
wać studjów i zatrzymać dawniejsze m ie­
szkanie.

S tan  ten nie może być dłużej to le ro ­
wany, jeżeli nie dług wdzięczności wzglę­
dem obrońców Ojczyzny, to przezorne za 
bespieczenie państw u reg u la rn eg o  przy­
rostu  sił in te ligentnych na przyszłość, po-

Poszukuje s ię

2-ch pokoi,
p rzed pokój z  ła z ien k ą  lub bez,
ładnie umeblowane z  elektryką i wodociąhlem  

w śródmieściu, ęzynsz obojętny.
Zgłoszenia pisemne skrzynka pocztowa 128

winno skłonić władze do ułatw ienia  s tu ­
dentom m ieszkania w miastach uniwersy­
teckich. Jednym  ze sposobów byłoby za­
rekwirowania t.  zw. nocnych hoteli oraz 
domów schadzek. Gdzieindziej m ożnaby 
c a  ten cel przeznaczyć zbędne koszary. 
Należałoby również upoważnić zarządy  
odnośnych m iast do rekwirowania  pus­
tych zabudowań k lasz to rnych .

S praw a jest pilna, bo wielu z m ło­
dzieży m arnuje  najpiękoiejsze la ta  a s ta ­
nie się, g roźną  kiedyby nstawa o ochro­
nie lokatorów miała ulec nieprzemyśla­
nym zmianom.

Wobec tego podpisani B law iają  wnio­
sek nagły:

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Sejm wzywa Rząd. żeby zapewnił mło 

dzitźy kształcącej się możność otrzym ania  
stosownych mieszkań w miastach u n iw er­
syteckich.
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O z a s i łe k  dla w yrobn ików .
W n i o s e k  n a g ł y  posła  J .  Zam or­

skiego i kolegów ze Z w. Lud. - N a r .  w 
sp raw ie  zasiłko aprowizacyjaego dla u- 
bogich mieszkańców wsi.

R  ąd wyznaczył miijardowe sumy na 
zasiłki aprowizacyjne i rozdzielił j e  ty l­
ko  między m iasta  i c e n tra  kopalniano — 
fabryczne. Tymczasem nietylko w mias­
tach, ale także  i na  wsiach żyje ludność, 
utrzym ująca się nie z. własnych plonów 
lub ordyuarji, ale z gótówki, k tó rą  t ru ­
dno zarobić. W przeludnionych pow ia­
tach górskich, w Zachodniej Małopolsce i 
ziemi Kieleokiej je s t  bardzo wielu w yrób 
ników i małorolnych, którzy ży ją  z go­
tów ki, w Małopolsce Wschodniej i wogó- 
le  na zniszczonych wojną k resach  w scho­
dnich ci w yrobnicy stracili  przeważnie 
możność zarobku, poniew aź.fo lw ark i, na 
których pracowali w charak terze  n a jem ­
ników dziennych, zostały teraz w znacz­
nej części spsrcelowane, a z nimi prze­
padł ich w arsz ta t  pracy. W yrobnicy  bez 
możności zarobku zasługują  na równą o -  
piekę jak  robotnicy. Zasiłk i aprowizaoyj- 
ne mogłyby częściowo być bezzwrotną za­
pomogą częściowo kredytem , k tóry  mo­
żnaby z wiosną spłacać przez robooiznę.

W  myśl tego  stanu rzeczy podpisani 
s taw ia ją  wniosek nagły;

W ysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm wzywa Rząd, ażeby przy roz­

dziale k redy tów  aprowizaoyjnyoh uwzględ 
nił w spraw iedliw ym  stosugku konsumen­
tów wiejskioh.

W arszaw a  dn. 8 lis topada 1921 r.
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Wiadomości polityczne.
Nieudana „ in terw encja"  Dąbala.

W y r z u c o n o  g o  z a  d r z w i .
W sprawie propagandy bolszewickiej 

w Malopolsce wychodzą na jaw nowe 
szczegóły.

Are sz t owa no  niejakiego Kr t luka.  a k a ­
d e m ik a  ukr a i ń sk ie go ,  k tó ry  był  łączni ­
k ie m między  sekc ją  w a r s z a w s k ą  a  t u t  j- 
s zymi  Ukraińcami .  K r i l u k  założył  związek  
uk ra iń sko -s oo j a l i s tyc zn y ,  k t ó r y  up ra w ia ł  
p ro p ag a n d ą  komunis tyczną .

Bolszewicy odbyli w katedrze św. Jnra 
jeszcze przed odkryciem only szereg ze- 
orsń, w których brali udział U k r a i ń c y  
lwowscy. Sekcja propagandy komunistycz­
nej w Warszawie zwróciła baczną uwagą 
na Zagłębie naftowe i wysłała tam sze­
reg  agitatorów , na których czele stał 
niejski Stankiewioz, który został areszto­
wany, a obecnie wypuszczono go Da wol­
ność i ma być wydany bolszewikom. Po­
licja dokonała aresztowania drogiego n<e 
bezpiecznego bolszewika, Rydygiera, któ­
ry był nauczycielem prywatnym w b. Kró 
lestwie Polskiem. Rydygiir siedzi w wię­
zieniu w Samborze.

Komunistyczna „Rada robotnicza" zo­
stała zawieszona. Głównym kierownikiem 
politycznym tego organu była Lewicka- 
Grosserowa W niedzielą przyjechał do 
Lwowa Dąbal i chciał interweniować w 
uprawie aresztowanych, ale władze śled 
cze wyrzuciły go za drzwi.

P r a s a  f r a n o u s k a  o  sp a d k u  
m a r k i  n ie m ie o k is j .

Prasa francuBka żywo zajmuje się spad 
kiem marki niemieckiej.

„G tulois"  zamieszcza znamienny ar ty ­
kuł, w którym powiada, że Frenoja zgo­
dziłaby się na ulgi dla Niemiec, gdyby 
Ameryka i Anglja dały jej gwarancje. 
Spadek marki niemieckiej wygląda na ma 
newr finansowy Niemców, którzy dążą do 
tego, aby zmusić sprzymierzeńców do 
przedłużenia terminu płatności.

Gdyby Niemcy ogłosiły niewypłacal­
ność, Francja  zażądałaby wzięcia ich fi* 
nanBÓw pod kuratelę i dotrzymania trak­
tatu Wersalskiego przez niemiecki prze­
mysł i prywatną własność.

„Democratic nonvelle" przypomina, źe 
Niemcy dążą do bankructwa, aby unik­
nąć zapłacenia raty styczniowej w kwc- 
cie §00 mil. marek w złocie. O ile Briand 
nie zdoła temu zapobiedz, będzie musiał 
podać się do dymsji. Jedynym środkiem 
zmuszenia Niemieś do płacenia jest zaję­
cie zagłębia Ruhry.

Walka z drożyzną.
Z n i ik a  o e n  o d z ie ż y  w  P o l s c e .

Zakłady odzieżowe w Malopolsce po­
dają do wiadomości, że wobec poprawy 
m arki polskiej, nie czekając dalszej zniż 
ki oen, obniżają z dniem 8 b. m. ceny 
wszystkich będących na składzie tow a­
rów we Lwowie, Krakowie i Tarnowie o 
30 pr. odobecnych cen sprzedaży.

N ap ływ  o b o y o h  t o w a r i w .
Znaczna zwyżka marki polskiej spo­

wodowała, źe ceny towarów w Polsce 
dziś są droższe, aniżeli u naszych s ą s u -  
dów. W Berlinie np. korzec żyta w mar 
kaoh polskich kosztuje około 6500, a w 
Warszawie około 9 tysięcy. Tańsze jest 
także w Niemczech żelazo, węgiel, towa­
ry tokoiowe i skóry.

Okazuje się więc, że kupcy nasi upar 
cie trzymają się starych cen. Za to ani 
im ani przedewszysłkiem naszej produk­
cji na dobre nie wyjdzie, świadczą o tem 
pojawiające się coraz częściej na rynżu 
warszawskim tow ary zagraniczne. Są 
one znacznie tańsze od krajowych.

J tś l i  kupcy nadal s 'ę będą trzymać 
tej taktyki i nie obniżą cen krajowych 
wyrobów, to przemysłowi naszemu może 
grozić katastrofa. Jaż dzisiaj w W ar­
szawie i Lodzi stanęło kilka fabryk, a

kilka tysiąoy ludzi straciło pracę. To 
też prasa warszawska solidarnie wzywa 
publiczność, aby wstrzymała się od zaku 
pów, aż knpcy i pośrednicy przełamią w 
sobie niezrozumiały opór i egoizm.

Ceny s k ó r  s u r o w y c h  i 
o b u w ie .

Komisarz aprowizacyjny, inż. Nowic­
ki, skierował do Urzędu walki z lichwą i 
spekulacją zapytanie, dotyczące powodu, 
dla którego ceny obuwia trzymają się Da 
dal na nadmiernym poziomie, gdy tym ­
czasem ceny skór surowych spadły do 
8000 rak. za pud!

Urząd do walki z lichwą i spekulacją 
ma wyjaśn ć, kto jes t  winien w tej 
sprawie.

Układ z  p ie k a r z a m i.
Piekarze warszawscy zobowiązali s ą  

względem p. Komisarza aprowizacyjnego, 
inż. Nowickiego, umieszczać w sklepach 
i sklepikach, sprzedających pieczywa, wy 
kaz cen detalicznych, podług których na­
bywcy będą mogli pieczywo nabywać.

Wyka* ten, wywieszony na widoczaem 
miejscu, uchroni publiczność od wyzysku, 
którego sprawcą są tyra razem sklepi­
karze.

Powódź złota.
Przed gmachem Polskiej Krajowej 

Kasy Pożyczkowej w Warszawie 
tworzą się od dni paru ogromne ogonki 
ludzi mająsych do „zaofiarowania" obce 
waluty, a zwłaszcza złoto, rubla, m rki i 
korony.

Tłumy sżturmujące do odnośaych o- 
kienek składają się przeważnie nie z kup  
ców i handlarzy, lecz z przeciętnej publt 
czności, która skwapliwie p r z e c h o w y w a ł a  
drobne Ilości monet złotyih i banknotów 
zagranicznych.

Publiczność sprzedająca te walory 
jeat bardzo zdenerwowana 1 przygnębio­
na, wszyscy się zwierzają sobie ile s t ra ­
cili, k tóre to „ile" zaleiy od figo czy 
dłużej, czy też krócej przechowywali cen 
ny kruszec, lub walutę. Straty obliczają 
się realnie i „problematycznie".

— J i  straciłam 200000 marek mówi 
pewna staruszka, sprzed-jąca 5000 rak. 
niemieckich.

— Jakte?—pyta ją  sąsiad z 20 złote- 
mi rublami.

— Bo mogłam sprzedać jak były po 
60 naszych za jedną:

— A poozemu je pani kupili?
— Rok temu, po 5 mk.— wzdycha sta

ruszka.
Zaznaczyć należy, że P. K. K. P. ku ­

puje waluty obce po kursie dziennym, 
zaś złoto płici nie co więcej niż daje ry 
nek. Np. za rubla w złocie ok. 175 mk. 
(4n. 7.11), gdy tymczasem na mieście nie 
dają więcej niż 140.

Podaż trwa w całej pełni.

Ciekawe wiadomości.
— Dwa aeroplany włoskie, które wy­

ruszyły z Turynu do Moskwy, spadły w' 
pobliżu Tolmino w Tyrolu (Tolmein) 
Dwaj pierwsi lotnicy ocaleli, dwaj inni 
zabici.

— Dnia 11 b. ro. wstrzymana będzie w 
południe praca we wszystkich fibrykach 
1 warsztatach St. Zjednoczonych. Będzie 
to chwila pogrzebu nmerykaóskiego nie 
znanego żołnierza.

— Fala  straszliwej drożyzny ogarnęła 
Austrję. Geny podnoszą się o kilkanaście 
procent dziennie.

— Szkoły średnie gdańskie w prow t- 
dziły gimnastykę, jako przedmiot egza­
minu przy otrzymywtn'n świadectwa doj­
rzałości.

— Stosownie do rozporządzeń T r a k ­
tatu W erss ls .iego ,  wysadzono w M-m- 
burgu w powietrze halę lotn czą, n a j­
większą w Niemczech.

— W miejscowości Zeltel w Ildenbur 
gu powiał jakiś szczególnie trujący wiatr: 
wiele esób zemdlało i z tru łem  przywró­
cono je do przytomności.

— E x  kronpriuc nabywa jedsn z zam­
ków holeuderakich za 800.000 florenów 
holenderskich.

— Ilość bakterji, zawartych w mleku, 
w miaście jest pięć razy większa, niż w 
tem samem mleku na wsi. B jdań tych 
dokonał londyński instytut bakterji lo­
giczny.

— Pobyt Focha W Ameryce zamienił 
się w jeden wielki tryumf tego znakomi­
tego wodza.

— Robotnicy fabryk w Apandau pod 
Berlinem sprzeciwiają się zaprzesta ia 
wyrobu amunicji, czego zażądała koalicja.

Prosimy Szi Prenumeratorów
o wpłacanie zaległej prenumeraty.

(ST W

r o n i k a .
O koleje na pograniczu.

Do onjpiluiejszjoh spraw, wymagają­
cych natychmiastowej interwencji niszyeh 
władz państwowych należy uzupelalenie 
sieci kolejowej, uniezależniającej nasze po 
łączenie kolejowe od Niemiec.

Oprócz linji kolejowej, okrążającej By 
tom od strony wschodniej, potrzebne jest 
nam niezbędnie połączenie Poznańskiego 
z G. S 'ąaliem przez ziemie b. Kongresów 
kt, abyśmy nie potrzebowali wozić na­
szych towarów w obie strony tranzytem 
przez północną c ęść G. Śląska, oddaną 
Niemcom. Do tego potrzebna będzie linja 
kolejowa z Lublińca lub następnej stacje 
pomocnej, w kierunku dawnej granicy 
Kongresówki do Wiolnnia i Blamtąd przez

IM  L E B L A N C . £8)

Odłamek pocisku.
P O . W . I E Ś C .

Bernard zmierzył się z karabinu.
— Nie, nie strzelaj! krzyknął P a w d  przerażony 

ruchem szwagra.
— Dlaczego?
— Starajmy się wzić go żywcem.
I podniecony nienawiścią, rzucił się naprzód, ofi­

cer jednak podbiegł już do automobilu. Żołnierze nie­
mieccy, podając mu ręce, wciągali go między siebie, 
flelnym strzałem Paweł powalił azefera. Of cer chwy­
cił wówczas za kierownicę w chwili, kiedy automobil 
uderzał już prawie o drzewo, i omijając zręcznie prze­
szkody, zawrócił za pagórek, a stamtąd kn granicy.

• Był ocalony.
Spostrzegłszy ło, gars tka  walczących dotąd nie­

przyjaciół poddała się.
Paweł dygotał z bezsilnej wściekłości. Is to ta  owa 

była d h ń  uosobieniem zła we wszelkich jego posta­
ciach; od pierwszej aż do ostatniej minuty tej długiej 
litanjl dramatów, morderstw, szpiegostwa, zamachów, 
zdrad, rozstrzelali, które mnożyły się ciągle w tym 8a- 
mym duchu i kierunku, zjawiała się ona niby potężny 
jakiś gSDjusz zbrodni.

Jedynie śmierć tego człowieka mogła była nasy­
cić nienawiść Pawła. Oa to bez wątpienia, on był tym 
potułorem, który kazał rozstrzelać Elżbietę. Och! zgro­
zo! Elżbieta rozstrzelana! Prześladowała go ciągle ta 
piekielna wizja...

— Kto to jest? zakrzyknął... Jak  się dowiedzieć? 
Jak  dostać go w ręce, zadusić, zamęczyć?

— Zapytaj jednego z jeńców, rzekł Bernard.

Na rozkaz kapitana, który uważał, źe rozsądniej 
będzie nie posuwać się dalej naprzód, iom panja co 
fnęla się, dta utrzymania łączności z resztą* pulsu, a 
Paweł dostał rozkaz zajęcia zamku i odprowadzenia 
tam jeńców.

Po drodze nie omieszkał wypytać dwu czy trzech 
podefieerów i t iiku żołnierzy. Otrzymał jednak od n eh 
tylko parę niejasnych pumieszanych wskazówek, przy­
byli bowiem do Coryigny zaledwie w wilję tego dnia 
i noc jedynie przepędzili w zamku.

Nie znali nawet imienia oficera w szerokim s ta ­
rym płaszozu, dla którego kię poświęcali. Nazywano go 
majorem, oto wszystko, co wiedzieli.

— Jednakie... jednakże nalegał Paweł, był to 
pizecieź wasz bezpośredni zwierzchnik?

— Nie. Komendant oddziału tylnej straży, k tó re ­
mu podlegamy, jest porucznikiem; gdyśmy uciekał?, 
zraniono go p r.y  wybuchu mio. Chcieliśmy zabrać go 
z sobą. Major sprzeciwił Się temu gwałtownie, i z re­
wolwerem w ręku rozkazał nam iść przed sobą, grożąc 
śmiercią temu, ktoby go opuścił. I  podczas walki, trzy 
mając o dziesięć kroków w tyle, nie przestawał grozić 
rewolwerem, aby nas zmusić do osłaniania go. Trzech 
z pośród naB padło cd jego kul.

— Liczył na pomoc automobilu, prawda?
— T ak jest, i na posiłki, które — jak mówił — 

miały nas wszystkich ocalić. Lecz przybył jedynie a u ­
tomobil 1 ocalił tylko jego samego.

— Porucznik zna zapewne jego nazwisko? CLy 
poważnie je s t  ranny?

—  Porucznik? Złamaną ma nogę. Położyliśmy go 
w pawilonie w parku.

— Pawilon, przy którym rozstrzeliwano?
— Tak jest.
Skierowali się zatem do tego pawilonu; był to ro 

dzaj małej cieplarni, w której zimą przechowywano 
rośliny. Srupy Rozalji i Hieronima były już usunięte. 
Lecz złowrogi łańcuch wisiał wzdłuż muru, przytwier­
dzony do trzech kółek żelaznych, a Paweł z dresz­

czem przerażenia ujrzał znowu ślady kul i mały odła­
mek granatu, przytrzymujący w murze iłote włosy El­
żbiety.

Granat francuskil Powiększało to jeszcze grozą 
okruoiiństwa tego merdu.

Tak więc, wczoraj, Paweł zdobyciem psncernego 
automobilu i śmiałym wypadem na OoiTigny otworzył 
drogę w o jsk o m  francuskim i  wywołał zdarzeda, które 
sprowadziły śmierć jego żony! Nieprzyjaciel, mszcząc 
się za swój odwrót, rozstrzelał mieszkańców zamku! 
Elżbieta przyparta do muru, skuta łań .uchem, sieczona 
kulami! A jak b y  przez straszną iroDję losu trup jej u* 
godzony nadto odłamkami pierwezych pocisków, wysła­
nych przez d z i ł la  francuskie ze szczytu pagórków, o- 
kalających Oorvigny.

Paweł wydobył z muru odłamek granatu, odcze­
pił i ło ty  splot i schował go nabożnie. Następnie wszedł 
wraz z Bernardem do pawilonu, gdzie saaitar jU 3ze u- 
rządzili już tymczasowy ambu'ans. Znalazł porucznika, 
rozciągniętego na słomie i staranie opatrzonego, rozpo­
czął śledztwo,

Stwierlzono natychmiast jeden s.czegół, najzupeł- 
niej dokładuie i jasm.-: oto wojsko niemieckie, które 
stało załogą w zamku Ornfcjoln, nie miało, rzec można 
żadnej łączności z tero, które w wilję tego dnia wy­
cofało się poza obręb CoiT gny i p r z y l e g ł / c h  fortów. 
Załoga została usunięta z chwilą nadejścia jeddziałów 
sztormowych; bano się widocznie, by nie wyda'a sicze 
gółów zajęcia zamku.

— W owej chwilą opowiadał porucznik, — była 
siódma wieczór — wasza 7§-ta „wymacała" już zamek; 
zastaliśmy w nim jedynie gromadkę generałów 1 wyż­
szych oficerów. Tabory ich już odjeżdżały, automobile 
również były gotowe, Dano mi rozkaz utrzymania się 
jak najdłuż j i wysadzenia zamku. Z r-sztą  major po­
czynił już ku temu wszelkie przygotowania.

—  N azwisko tego  majora?
D. e .|u .
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Wie uszów do Podzamcza,  ko ń io w e j  s t a ­
cji "kolei poznańskich.

K'dej  ta będzie przechodzić przsz zie­
mie powiatu Wi< larf3kipgo, zupełnie po­
zbawionych dotychczas połączeń kolejo 
wych no rm i lo o- to ro wjc h  i stworzyć wła­
sną komunikację kolejową pomiędzy wszy 
stkiemi ziemiami b. za toru  pruskiego.  Na 
stę< nie przez pobnlowaaie  linji kolejo­
wej od Wieluoia p zez Widawę do L  sku 
stworzyć m o u a  najkrótsze połączenie ko 
lejowe pom ę izy  G Śląskiem a Loizią.

M a rn o w a n ie  g r o s z a  pu b lio z  
n ag o .

Od dłu srego jus czi su wychodzi „Ga 
zeta Pol ' rj i  Państwowej",  wydawana,  
rzecz zrozumiała,  za pieniądze Minis ter ­
s twa  spraw wewnętrznych.  Pismo t"*, r  - 
dag  iwaae rmk om ic ie ,  j^s t  jednocześnie 
jednym z n a jb a rd ze j  jaskrawych dowo­
dów tego,  j>k się u nas j isuiądze ze 
S k a r t u  Pańs twa marnotrawi,  bo oto w 
o s t i t o m  numerze „Gamety Pol. Pańs tw." 
unajfiojemy U k  e a r tykuły jak: „W  prze- 
der tnu konferencji w Waszyngtonie*1, 
wiersz „Na g r ' b l e  bezimiennym" K Ma ­
kuszyńskiego,  s tadjum C, Jel lenty „ D i a  
d y “ Mickiewicza i inne. Wszystko są to 
rzeczy bardzo piękne, ale jednocześnie 
nic wspólnego nie msjące z tytułem pis­
ma: „ G i z e t a  Policji Pańs twowej" i jeżeli 
d rukuje  się je  za p ienądze  państwowe i 
w dodatku na papierze państwowym, to 
jes t  to tyiko zwykłem nadążycie®.

Rząd n isz  absolutnie qle dba o roz­
wój prasy, rozwojem tym nie i t tece su je 
się zup lnie, a jednocześnie rzuca miljony 

''na wydawnie t«a nie przynoszące najmniej 
szego pożytku ogółowi ludność1, a będą­
ce czytywane tylko przez tak nieliczne 
grupki jej j a k  np. funkcjonarjusze Pol.  
Państw.

U nas doprawdy już wszy tko jes t  
mo źlUe .  To też nie zdziwilibyśmy się 
wcale,  gdybyśmy przy „Dzienniku Urzę­
dowym* Ministerstwa Skarbu,  naprzy- 
kład, ujrzeli dodatek literacki.

Szkoły m iejskie zamknięte.
P r z y c z y n a  z a m k n ię c ia  

w ęg la .
b r a k

Z powodu braku węgla,  wszystkie 
szkoły miejskie w Częstochowie zostały 
zamknięte na przec iąg trzech dni.

Czy t a k  b y ć  w inno?
Dochod ą nas ba rd ;o  czę&t; skargi ,  

że Wydział  kwaterunkowy magis t ra tu  
pray wyznaczaniu k w a t e r  dla wojskowych 
nie wszystkich mieszkańców t raktuje jed- 

"' ' f iakowo. J e s t  nem wiadomo, że w pew 
cym domu dwie rodziny zajmują lokal 
czteropokojowy i w mieszkaniu tym jeden 
jest  s tale zarekwirowany dla wojskowych. 
J ed naki ?  dziwne to bardzo,  że w tym 
samym domu, w lokalu czteropokojowym,

■  — >  « ■ ! »  
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Orkiestra doborowego kwartetu sm yczkowego
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zamieszkiwanym jsdynie  przez dwie oso­
by, niema n ikogo na kwaterze.  To je s t  
tylko jeden z wielu przykładów. W każ­
dym razie świadczy on. iż w Wydziale 
kwaterunkowym nie wszysto jes t  w po 
rządku. O sprawności  działania Wydziału 
mieszkaniowego możnaby też wiele p o ­
wiedzieć.

Z aprzestanie  drukowania m aiek .
Dyrektor  pańs twowych zakładów g r a ­

ficzny,-b, k tóre  od k i lku  m h s i ę i y  m aso ­
wo produkowały mark i  polskie, dos t  ł p 
hcenie  od Polskiej  Krajowej Kasy Po­
ły  zko-vej, aby od pierwszego grudnia 
Wstrzymał druk  nowych banknotów. Do 
tego czasu wydrukuje się tylko taką  ilość 
marek, j aka  będzie pot rzebna do wym ia ­
ny białych banknotów.  Wobec lak wyraź,  
npgo i stanowczego rozpoiządzeoia,  dyre- 
k t t r  państwowych zakładów graf icznych 
wymówił wczoraj telegraficznie z&mówio 
ne przed ki lku dniami w Beriiuie name- 
ralory.

W iejscy  s p e k u la n c i  w a lu ­
tow i.

W ostatnich cza3a:h spekulacja walu ­
towa s :e rzy  się i po wsiach. S k u p o w a ­
nie waluty obcej doh rów i marek  nie­
mieckich przez włoścjan siało się zjawi­
skiem powszednim.

Niektórzy Bkrzętnie przechowywali  
po nor ch kupione walory, inoi zaś grali 
na giełdzie na zniżkę marki  polskiej.

In teres ten skończył się nareszcie. 
Z  powodu gwałtownego spadku marki  nie 
m:e kiej i dolarów,  a spekulanci wiejs y 
po trą  iii ogiomne sumy. Teraz  u» gwał t  
pozbywają  się oni obcych walut,  nie c ze ­
kając,  aż morka ni miecka spaói re  do ze ­
ra i aż potr  a r ą  całe zdobyte fortuny.

S c h w y ta n ie  f a ł s i e r i a  
p ieniędzy.

Na stacji Częst  chowa policji a r e iz to  
wzła Jankla  Samuela,  zam. przy ul. P i ł ­
sudskiego nr. 17, który usiłował puścic 
w obieg banknot tysiącmarkowy.  Sprawę 
skierowano do U r  ędu Proku ra to rsk ie go  
w Częstochowie.

P o s trz e le n ie  p o d c z a s  p rze j  
ś c ia  g ran icy .

W dn. 8 hm. o godz. 11 wiecz. na pa 
sie granieznym pomiędzy Herbami  i Ale- 
ksandrją patrol  baonu celnego nr. 4 komp 
3 postrzelił  24-to letnią Leokadję  Sikorę, 
zamieszkałą w Częstochowie przy ul. Bór. 
S. została raniona  w brzuch. J a k  w y k a ­
zało dochodzenie Sikora usi łowała prze.ść 
nielegalnie granicę.  Ranną  odstawionó do 
szpitala P .  Marji  w Częstochowie.

Go robi Słomczyński?
A r e s z to w a n ie  2 -ch  je g o  k o ­

c h a n e k .
Częstochowa i okolice C tęs t  chowy 

dobrze pam ięta ją  napady , k tórych doko­
nywała banda Słomczyńskiego. W reszcie 
udało się bandę wytropić i członkowie 
jej znaleźli się na ławie oskarżonych, 
gdzie ich spotkała  zasłużona kara. Uszedł 
jedynie głośny hersz t Jakób  Słomczyński 
i ś lad  po nim zsgiaął. W edle krążących  
pogłosek, Słomczyński ma znajdować się  
oa G. Śląsku, lecz czem się tam zsjmnje, 
n ik t nie wie. W edle  krążących opowie­
ści, porzucił on „fach" bandycki, a wziął 
się do procederu, według jego tw ierdze­
nia bardziej ludzkiego —  przemytnictwa.

Gdy Słomczyński uszedł policji często­

chowskiej,  napady w okolicach Często­
chowy ucichły. Jednakże policja, t ropiąc 
dalszy h jego  wspólników, natraf iła  na 
ślad i po poszukiwaniach udało-się jej 
wykryć  dwie kochanki Słomczyńskiego 
niejakie: Kubanek i Popędę,  które obec­
nie znajdują się pod kluczem.

A re sz to w a n ie  f a ł s z e r z a  
do k u m en tó w .

Pos te runek policji państwowej w Kło- 
bn ot u  ernsztowal  Franc iszka  Klimka,  zam 
w Drzewica h po w. Opeczno o sfałszow&- 
nie dokumentów. Aresztowanego p rz e s ł a ­
no do P r o k u r a to r a  przy S jd s ie  Okr.  w 
Częsstochowie.

P o ta je m n a  s p r z e d a ż  w ódki.
U  właścicielki sklepu Haliny Libo r ,  

przy ul. Garncarskiej  nr. 76, policja w y ­
kry ł a  pota jemną sprzedaż wódki.  Podczas 
rewizji znaleziono w sklepie 2 butelki ,  
które zostały skonfiskowane. Sprawę skie 
rowano do Urzędu Akcyzy i Monopoli w 
Częstochowie.

A r e s z to w a n ie  z ło d z ia j i .
Pos te runek  Policji Państwowej w Pu-  

sźczewio a resf tował  W. Skubało, zam. we 
wsi Bór Zapi lski  g n .  Węglowice, oskar ­
żony o kradzież świń Marji Maty ji ,  zam.  
w Borze Zapilskim i Władys ława Pol a ,  
zam. w Puszezewie.

Pos te runek  Policji Państwowej w P u ­
szcze wie aresz tował S. Biernackiego,  zam 
we wsi Bor  Zap iski gm. Węglowice,  t -  
skarżony o kradzież gęsi Mar jauuie  Trze 
pizór, zam, w tejże wsi.

Policja za trzymała  na Starym Rynku 
B. Ratkę ,  sam. we wsi Preczów. W t o ­

r u  1916, pracując we fabryce we Fr ysz -  
taeie i mieszkając razem z Karolem Pie ­
trasem, zam. w Rakowie przy ul. Kościeł 
nej nr.  14 sk rad ł  mu on bieliznę i g a r ­
derobę wattośoi  mk. lOO.OOO. Aresz to wa­
nego p r z e t h a o  do Sędziego Śledczego 2 
rewiru.

Za  f a ł s z y w y m  d o k u m e n te m .
N a stacji Częstochowa policja aivszto 

wała Piot ra Miksa bez stałego miejsca za 
mieszkania,  który leg itymował się obcy­
mi dokumentami.

* r ' - .

układu francusko-tureckiego.  Nota wyr a­
ża obawę, czy układ ten nie spowoduje 
t rudności w uregulowaniu konfliktu g r e c ­
ko tureckiego.

D e le g a c ja  f r a n c u s k a  w  Wa­
s z y n g to n ie .

N O W Y  JORK, 9.11. (PA T)  Hawas .  
Na pokładzie okrę tu Lafayet te  przybyła 
tu delegacja francuska  na konferencję wa 
szyogtoóska.

‘ WASZYNGTON,  9 11 (PATJ Hawas .  
Delegację f rancuską p i w i t i ł  na dworcu  
sekre ta rz  śtauu Hughes i gen. Pershing.  
Na powitanie gości miasto udekorowano 
flagami.

Najświeższe wiadomości
P o g ro m  c z a r n e j  g ie łd y  

w G dań sku .
GDAŃSK, 9.11. ( P A T )  Wczoraj  wie­

czorem policja otoczyła gromadzących się 
przed gmachem giełdy członków czarnej  
giełdy i przytrzymawszy wszystkich ze­
branych  zażądała wylegitymowania się. 
Okazało się, że wśró i  uczestników było 
wielu cudzoziemców, nie rmldowaujo h  w 
policji. Będą oni przymusowo wydaleni.

M a rk a  n ie m ie c k a  s p a d n ie  do 
k u r s u  m a r k i  p o lsk ie j .

PRAGA,  9.11. (PAT).  „ P r a v j  L idu" 
zauważa w sprawie katastrofalnego spad­
ku marki  niemieckiej,  że niema widoków 
aby kur s  marki  niemieckiej  w najbliż­
szym czasie się podniósł.  Przeciwnie  n a ­
leży przypuszczać,  źe kurs  Lsarkl nie­
mieckiej spadnie jeszcze bardziej i za 
ki lka tygodni zbliży się do kursu marki  
polskiej i korony autrjackiej .

N ota  r z ą d u  a n g ie ls k ie g o  w 
s p r a w i e  u k ła d u  tu r e c k ie g o .

LONDYN,  9 11. (PAT;  Hawas. Amba-  
sadorowi francuskiemu w Londynie w r ę ­
czono notę rządu  angielskiego w sprawie

Zdaleka i zb liska.
- IM. ■ C.V, . S . ■ U I LI ,11 HI

— P o g r z e b  A. N iem ojew - 
sk ie g o .

Formalności  pegrzebowe w związku z 
nagłym zgonem wybi tnego publicysty i 
jego przedśmier tną wolą, aby pochowano 
go na cmentarzu ewangial icko-reformowa 
nym obok nieboszczki żony, należącej do 
tego wyznania,  nie pozwoliły na wyzna­
czenie wcześniejsze da ty  pogrzebu.  Mimo 
to na wyznaczony w ostatniej  prawie 
chwili termin zebrały się przed dom ża­
łoby przy zbiegu ulic Marszałkowskiej  i 
Wilczej t łumy, które towarzyszyły s m u ­
tnemu obrzędowi.

Zwłoki Niemojewakiego wynieśl i  z 
mieszkania przyjaciele i złożyli na skro­
mnym dwukonnym wozie żałobnym, po­
przedzanym przez żałobnika  z krzyżem 
katolickim. T ru m n ę  ze zwłokami pokry 
ły l iczne wieńce,  świadczące o zasłudze 
przyjaźni i pamięci.  Orszak żsłobny nie 
mala ł  p rawie do cmentarza.

Nad grobem przemawiali  posłowie Dy 
moa ski ,  de Rosset,  dr .  Konrad liski i 
przedstawiciel  młodzieży akademickiej .

Geny śledzi spadły, wipe wyskoczył 
z okna,

T a c y  m a ją  s z o z ę ć c ia l
Nocy wczorajszej z okna mieszkanie 

na  4-m p ię trze  przy ul. Dzikiej nr.  15 wy 
skoczył w celu samobójczym 54 letni  Ł a ­
wek ^Lewensohn,  Despe ra t  zawsdził  o 
przewodnik  elektryczny t ramwajowy i 
dzięki  t emu ocalał ,  pot łukłszy się tylko 
boleśnie. Lewensohna w stanie ciężkim 
przewiozło pogotowie do szpitala Dzie­
ciątka Jezus,  gdzie zeznał,  że chciał ode­
brać sobie życie z powoda bankruc twa 
wskutek nagłego i znacznego spadku 
cen śledzi,

—(<>>—

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e  
' ' poleoa ir

S. J A Ś K I E W I C Z  
ll-a  A le ja  N i 33 . !

MARJA REIMSCHUSSEL
FABRYCZNY SKŁAD MANUFAKTURY
Jasnogórska 2 4  c, dom D-ra Pietrasiew icza
Poleca wszystkim kupującym swój bogaty wy­
bór różnych towarów męskich 1 damskich na 
ubrania, palta, kostjumy i t. pf, po cenach fa­

brycznych do najlepszych gatunków.
—  S p rz e d a ż  hu rtow a  i d e ta l iczn a .  —
—  C o  ty d z ie ń  św ieże  tran sp o r ty .  —
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UWAGA:
Wejście dla młodzieży dozwolone.

Z powodu kolosalnie wysokiej dzier­
żawy obrazu, ceny miejsc podwyższone.

SENSACJA SEZOitl!  SENSACJA SEZONU!
N a j p o t ę ż n i e j s z e  P o l s k i e  A r c y d z i e ł o  F i l m o w e  w  2 - c h  S E F J A C H

URODA 2YCIA
SERJft 2-ga -  DOKOiCZEME

D r a m a t  w 6  ciu a k t a c h ,  w e d łu g  s łynne! p o w ie ś c i  S T E F A N A  Ż E R O M S K I E G O .  W  ro la ch  R ó w n y c h  u iubień y P J tT -  
c z n o ś c i  w roli Ta t - an y  M A R  J A  E R Y O Z I Ń S K  A  w roli Piotr t R o z łu c ’F e g  i J O Z E F  W Ę G R Z Y N .  

O SO B Y  GŁÓW NE: P io tr  Rozlucki, oficer artylerji, General Polenow-Czerno\Vratskij. Tania, jego córka, M-l e Mathilde, jej towarzyszka. 
Andrzej Roszow prokurator.  Szatynka znajoma z wagonu. Oficerowie miejskiego pułku piechoty. Urzędnik st*du okręgowego... szpieg 

prowokator  G ubernator.  Wice-gubernator.  Radcowie wszelkich urzędów. Podoficer  baterji fortecznej Murlyk, wachmistrz.
K ‘ ' Więźniowie tw ierdzy „Zasiek".

1  ^ N O t N Y ^

Ę m m m m m o a ssssi u l .  P a n n y  M a r j i  4 3 .  « ł3 s s w » m h

J e s z c z e  ty lk o  2  dni!
NIEBYWAŁA SENSACJA!

CAR, KIERENSKI, LENIU i TROCKI

W s t ę p  dla dzi ec i  i m ł o d z i  ży  
d o z w o l o n y

NIEBYWAŁA SENSACJA!

W sz ech św ia to w y  S en sac y jn y  O braz  p. t.

TRAGED JA ROSJI
U w a g a 1 W  c e l u  u n i k n i ę c i a  n a t ł o k u ,  p r o s i m y  o  p r z y b y w a n i e  n a  w c z e ś n i e j s z e  s e a n s y .

■SB

Z a k ł a d  D e n t y s t y c z n y

Fryderyka Hochstima
Częstochowa, Centralna B m. 5.
Godziny przyjęć, od 10—1 i od 3—6 W. 

zabiegi kliniczne wykonyauje Dr. W. P o p  k o f f

‘ Dr, S t e f a n  P u r s k i
K i l i ń s k i e g o  Ni  4

  C H O R O B Y  ■ -— =»

K U P I E C  
p rze m y s ło w ie c  i rzem ieśln ik

który nie ogłasza się w

s k ó rn e  i w e n e ry cz n e
Prz yj m u je  do  10-ej  r a n o  i od  
3 _ 7  p.p. w n ie d z i e l e  i świę ta  

t  od  8 — 11 rano .  »

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. o r d y n a t o r  a k u s z e r y j n o  g i n s  
k o l o g i c z n e j 5k l i n i k i  w  K a z a n i u

11 a le ja  te  32 p a r te r  p r aw u cficyna.  
C h o r o b y  k o b i e c e  i w e w n ę t r z n e .  

Przy jmuje  od  9 do 10 r a n o  i o d  4 do 6 
po  południu.

Dr. Paw et Broniatowski
w Częstochowie ul, Penny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
Choroby; skórne , dróg moczowych ! weneryczne.

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poi. 
Panio od 12—1 w poi.

„Nasz Sztandar"
T y g o d n i k  W y d z i a ł u  R o b o t n i c z e g o

Z w i ą z k u  L u d o w o  • N a r o d o w e g o  

je s t  d o  n a b y c i a  w k io sk u  K o ­
rz en io w sk ie go  i u sp r z e d a w c ó w .  Cena 15 mk.

sam sobie szkodzi.

N o w y  Polski

magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii

*  „TEOFILA”
5 piętro front.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie >ajdzie do tlrony
J. R Z Ą S I Ń S S t l E G G

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wetny, bostony, kor­
ty etaminy, batysty kretony, kapy, chust­

ki 1 firanki.

i  a .
g  ,0  o S O J W i e l k i  w y b ó r
■S.̂  s.
p 9* 2

kortów, wełny, oraz towarów 
bawełnianych poleca znana 
----- 1 f i r m a  | ------. -o a  

£ 2  * 
* « 5 i. Dawidowicz i S-ka
o .a I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pól wlecz, 
Pracownia bakterjrToglczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

D r. mecl. E. r e t r y k a t
choroby skórne i weneryczne

przyjmuje od ^ e d z  £>• ej do  8-ej 
w so b o ty  o d  3 —5 popol.  

nl. G e n .  D ą b r o w s k i e g o  6, I-sze piętro.

L E K A R Z  D E N T Y S T A

Artur Broniatowski
I Aleja 8

przyjmuje od 9 rano do 1 p.p 1 od 3 do 7 wlecz

o chce mieć ze starego, 
-  nowy kapelusz, —
niech śpieszy ze starym kapeluszem 

damskim lub męskim, słomkowym czy 
licowym do chrześcijańskiej pracowni

p . f ,  „ J U L J  A”
ul. Kośclus ki 23 m. 11.

N A J T A N I E J !
P a p ę  S m a r  do  w o z ó w  cza rn y
S m o ł ę  S n u .  do w o z ó w  żółty
G i p s  O l e j e  i t łuszcz„TcVói ta*
C e m e n t  C e g ł a  i gl nk a  ognio t rw
P a k  Płyty  p i e k a r s k i e
D z i e g i e ć  W ę g i e l  d rz e w n y
S m o ł ę  d r z e w n ą  F a r b y  i L k i e r y  
T e r p e n t y n ę  Ar tykuły ch em .- t ecbn .

s p r z e d a j e
D. B E R K O W I C Z
C z ę s t o c h o w a ,  ul K o śc iu sz k i  JNś 45. 

T e l e f o n  A6 405.

L ek  a r z i d e n t y a t a
M ich a ł P f e j n i e c

ul. P a n n y  M a r j i  (1 A l e j a )  io.  
Trzyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po pot 

i od 3—7 wlecz. Telefon 260

pakowy,  drukowy,  czarny ,  
sk ó r z a n y  int ro l iga torsk i ,  
ko lo row y  g lanso wny ,  b u ­
te lkowy,  s e r w e t k o w y  i t. p.

po ce n ach  zniżonych!
Róg ul. S p a d e k  i O g r o d o w e j  I p i ę t r o  

LEON WOLFOWICZ.______

P r a c o w n i a  p a r a s o l i  i l a s e k

S . QRABINERA
przy jmu je  obs ta lunki  i r e p  ra c j e  po  Ce­

n a c h  p rz y s t ę p n y c h  
A le ja  8  w po d w ó rz u  p raw a  e f e y n a .

R u ty n o w a n y  .SEt&K..'
wykształceniem udziela lekcje w zakresie szkół 
średuich Ul. Ogrodowa 9, pierwsze pietre na 
lewo, , tędzy g. 2—4.

kart* powołania wyda- 
& t ) U M l l l l l U  Dą przez P. K. U. w Czę­
stochowie na imię Romana Klużnlaka, Małe-
Mausy._________ _________________

pokoju umeblowanego z 
• » * ■ ■ ■ ■  osobnem wejściem, świa­

tłem 1 wygodami. Dam deputat wraz z opałem, 
Wrazie wiktu dopłata za umową, Odpowiedzi 
pod „Emeryt" w Redakcji.

J m i h t n n n  kart<? demobil zacji 1897 
t J f l O  r. na imię Aleksandra

Pictna zamieszkałego w Zawierciu.
^ P m a a h a A M A  k a n 3 asmoblllżacji na 
d Ł g U D I U R O  imię Stefana Sosnow- 
skiego zamieszkałego w Zawierciu.

■ ■ sprzedania. W iadomość
Szwakop ul. Ciemna. ___________
7 n i l h i n n n  kartę^powołanlawydaną 
A y l i n i O n O  przez P. K. u . w Często­
chowie oraz paszport wydany przez gra. Wan 
cerzów na Imię Tomasza Bednarek._______

U rządzenie
stępna. Wiadomość ul. Mała J4 16 m. 14. tam- 
że sklep do wynajęcia.
y _ : _ «  k ar ta  zwolnienia na  tmtę 

Szajl G r o m  a n  a wydana
przez P. K. LJ. w P o z n a n i u , _________

_ _  lekcji w zakresie 6-ciu 
U Q Z I 6 I 3 I I 1  klas. Ceny bardzo przy
stępne. W iadomość w „Kurjerze"

l a da kt or  i W y d a w c a :  Ą d a m  P a c i o r k o w s k i . O d b i to  w D ru ka rn i  „ U D Z I A Ł O W E J " -


